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W yd a n ie  poranne
P rzed p ła ta

na r Głos Narodu* wynosi 
na prewlacjl: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12’—.

Nnmer pojedynczy zwykłj 
6 hal

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Nr. 18* Kraków, Poniedziałek dnia O Lipca 190$ Rok XI.

Ojciec śf. M g j p  clory.
W  sobotę w nocy nadeszły bardzo niepoko­

jące wiadomości o zdrowiu Ojca św. Biuro ko­
respondencyjne doniosło, iż papież w piątek popo­
łudnia przyjął pielgrzymkę węgiorską, a w i e ­
c z o r e m  c z u ł  s i ę  z m ę c z o n y m .  W nocy 
Ojciec św. omdlał ciężko, a po pierwszem om­
dleniu nastąpiło wnet drugie.

Ajencja Stef. doniosła:
Rzym 5 lipca. Papież z rozpoczęciem się u- 

pałów żalił się, iż nie czuje się dobrze. Ponie­
waż dr Lapponi przypuszczał, że zmiana powie­
trza mogłaby przynieść polepszenie w stanie zdro­
wia. doradzał spacery w ogrodach watykańskich 
Pomimo to siły nie przybywały. Po onegdajszem 
przyjęciu pielgrzymki węgierskiej o b j a w i ł y  
s i ę  o z n a k i  o s ł a b i e n i a ,  a t a k ż e  t r u d n o ­
ś c i  w o d d y c h a n i  u — N o c  p r z e p ę d z i ł  
O j c i e c  św.  n i e s p o k o j n i e ,  nie śpiąc. Dr 
Lapponi przebywał w pokoju, sąsiadującym z pa­
pieskimi apartamentem?.

Rzym 4 lipca. (Teł. Biur. Cor.) (Grodz. 12 w 
nocy). O b i e g a  p o g ł o s k a ,  że Papież ma za­
palenie płuca lewego. S t a n  z d r o w i a  n i e  
b u d z i  o b a w y .  K a r d y n a ł o w i e ,  z w y j ą ­
t k i e m  K a m e r l i p g a ,  O r e g l i i ,  n i e  zo­
s t a l i  o f i c j a l n i e  z a w i a d o m i e n i  o słabo­
ści Papieża.

Rzym 5 lipca. Z noty „Ossery. Romano11 mo­
żna wnioskować, że stan zdrowia Papieża je s t 
niebezpieczniejszy, jak ogłaszają Natomiast dr 
Lapponi oświadcza, że niema żadnego b e z p o ­
ś r e d n i e g o  n i e n e ^ p i e c z e ń s t w a .

Rzym 5 lipca. „Tribuna* donosi, że Papież 
ł/ierpi na zanurzenia przy trawieniu, skompliko­
wane przez ponowne wystąpienie hemoroidalnych 
objawów.

Rzym 5 lipca. (10 m. 35 przedpoł.). P a p i e ż  
p r z e p ę d z i ł  n o c  s p o k o j n i e  tak, że dr Lap­
poni mógł 5—6 godzin spać S t a n  p a p i e ż a  
n i e z m i e n i o n y ,  nie nastąpiło ani polepszenie 
ani pogorszenie. Stan zawsze jeszcze poważny. 
O godz. 9 m. 30 odbyło się konsyljnm dra Lap- 
poniego i prof. Massoniego. Ja k  się zdaje b ę ­
d z i e  p o s t a n o w i o n e  w y d a n i e  b i u l e t y ­
n ó w,  atoli będą zastosowane wszelkie środki o- 
strożności, gdyż papież chce czytać dzienniki, a 
chcą ochronić go przed wszelkiem zaniepokoje­
niem. Lapponi ndał się przed południem na krót­
ki czas do swego pomieszkania, poczem powró­
cił do Watykanu, gdzie jnż pozostanie.

Biuletyn.
Rzym 5 lipca. O godz. wpół do 12 przed po­

łudniem wydano biuletyn. Dr Lapponi zaniepo­
kojony o stan zdrowia Ojca św. odbył konsyljnm 
z prof. Massonim, który potwierdził postawioną 
przez ':olegę djagnozę co do starczego zeszty­
wnienia płuc i zastosowane dotąd leczenie. Ogul 
ny stan zdiowia Ojca św. je s t  ze względu na 
podeszły wiek poważny, c h w i l o w o  j e d n a k  
n i e  a l a r m u j ą c y .

Wrażenie biuletynu.
Rzym 5 lipca. (Godzina 2 min. 15 po poł.). 

Dr Lapponi i prof. Massoni zbadali starannie 
stan Papieża. Badanie trwało prawie nół godzi­
ny. Podczas konsultacji zebrali się w przedpo­
koju apartamentów papieskich major domns, 
najwyższy podkomorzy i inni papiescy dygnita- 
tarze. Po konsultacji wydano biuletyn (podany 
wyżej). R a n o  n i e  z n a n o  we  W a t y k a n i e  
j e s z c z e  p r a w d z i w e g o  s t a n ą  z d r o w i a  
P a p i e ż a  1 ogłoszenie biuletynu wywołało po­
wszechną boleść. Głwardje papieskie otrzymały 
rozkaz, aby były skonsygnowsne. Przed połud. 
odbył naradę [kardynałowie: Oreglia, Di Piętro, 
G-otti, Masenni i Rampolla. Wieczorem zbadają 
1.a* poni i Masso i jeizcze raz Ojca św. i wy­
dadzą drngi biuletyn. Członkowie ciała dyplo­
matycznego ciągle pnybyw ają do W atykanu ce­
lem zasięgnięcia wiadomości o stanie zdrowia 
Papieża. K a r d y n a ł - w i k a r j u s E  z a r z ą ­
d z i ł  m o d ł y  po k o ś c i o ł a c h .

Stan zdrowia Ojca św. pogorszył się.
Rzym 5 lipca. (Godz. 3 min 15 popoł.) Oko­

ło  południa stan Ojca św. n eco się pogorszył. 
D r Mazzoni oświadczył wobec reprezentanta ajen­

cji Stefanji, że słabość okazuje skłonność do 
rozszerzenia się, wskutek czego stan  jest po­
ważny, jakkolwiek chWlowo nie alarmujący. 
Lapponi i Mazzoni z a w i a d o m i l i  b r a t a n k a  
p a p i e ż a ,  hr. C a m i l ł o  P e c c h i  i k a r d y ­
n a ł a  s e k r e t a r z a  s t a n u  R a m p o l l ę  o 
g r o ź n y m  s t a n i e .  W  pobliża W atykanu nie 
widać niezwykłego ruchu.

Prasa.
Rzym 6 lipca. Dziontjiki katolickie „Ossemt- 

tore* i „Voce della V ef.ta“ wydały n a d z w y ­
c z a j n e  d o d a t k i  z b i u l e t y n a m i ,  w któ­
rych wzywają pobożnych do modłów na inten­
cję wyzdrowienia Ojca św. Także „Tribuna* 
wydała nadzwyczajny dodatek, w k t ó r y m  po ­
d n o s i ,  ż e  z a p a l e n i e  p ł u c  p r z y b i e r a  
f o r m y ,  z w y k ł e  u s t a r c ó w ,  k t ó r y c h  
o r g a n i z m  m e  m a  s i ł  o d p o r n y c h  i 
w s k u t e k  t e g o  n i e  m a  n a w e t  s y m p t o ­
m ó w  d r e s z c z ó w .  Podczas konaularji papież 
powiedział do prof. M a z z o n i e g o :  „ P a n
z n a j d u j e s z  po  r a z  p i e w s z y  s t a n  m ó j  
m n i e j  p e w n y * .

Na to Massoni naturalnie dał uspakajającą 
odpowiedź. Lekarze zapisali Papieżówi p o b u ­
d z a j ą c e  ś r o d k i ,  oras często używanie bu­
lionu, wina i koniaku. Z polecema lekarzy bę­
dzie się pozycję łóżka Papieża często zmieniać. 
„Tribuna* pisnę, że król od soboty otrzymuje 
w Racconigi ciągie depesze od prezydenta gabi­
netu, Zanardellego. -  Z W a t y k a n u  o d c h o ­
d z ą  u s t a w i c z n i e  d e p e s z e  do  z a g r a n i ­
c z n y c h  n n n c j a t n r .

Osłabienie serca.
Rzym 5 lipca. Pode cas nbiegłej nocy czuwali 

przy łożu Papieża kamerdynerzy Centra i De- 
castro.

„Tribuna* pisze, że Lapponi zastosowywał n 
Ojca św. w nocy pobudzające środki z powodu 
pojawienia się osłabienia serca. Lapponi oświad­
czył, że P a p i e ż  n o c  p r z e p ę d z i ł  d o ś ć  d o ­
b r n ę ,  a l e  s t a n  j e s t  g r o ź n y  z e  w z g l ę ­
d u  n a  o s ł a b i e n i e .  — Apteka watykańska 
jest nieustannie otwartą i p r z y g o t o w a n y  
j e s t  t l e n . — Kardynał-wikarjnsz zarządził we 
wszystkich kościołach odprawianie modłów „ p r o  
p o n t i f i c e  i n f i r m o *  i w y s t a w i e n i e  
N a j ś w .  S a k r a m e n t u  c o  p o t w i e r d z a  
c i ę ż k ą  s ł a b o ś ć  P a p i e ż a

Ojciec św. zaziębił się.
Rzym 5 lipca. Papież wydał rozkaz, aby na 

piątek na godz. 8 rano przygotowano powóz do 
przejażdżki po watykańskich ogrodach. Ponieważ 
jednak Ojciec św. nie mógł w nocy spać, ndał 
się do ogrodn już o godz. trzy kwadranse na 8, 
a nie zastawszy jeszcze powozu, udai się na pie- 
Ezą przechadzkę, opierając się na lasce. J a k  
s i ę  z d a j e  p r z y t e m  P a p i e ż  s i ę  s p o c i ł .  
Gdy powrócił do swych apartamentów, począł 
się skarżyć, ż e  s i ę  c z u j e  s ł a b y m ,  Po połu­
dnia odwiedził go Lapponi. Także na sobotę ra­
no była zapowiedziana przejażdżka Papieża po 
ogrodzie, gdy atoli Papież nie zeszedł, rozeszły 
się pogłoski, że Papież zachorował.

Zawiadomienie św. kolegjum.
Rzym 5 lipca. W okolicy Watykanu panuje 

spokój. Plac św. Piotra przedstawia zwykły wy­
gląd. Widać tylko ciągle spieszących do W aty­
kanu kardynałów i wysokich prałatów. D ? i ś  
r a n o  z a w i a d o m i ł  k a r d y n a ł  s e k r e t a r z  
s t a n u  R a m p o l l a ,  ś w i ę t e  k o l e g j u m  o 
s t a n i e  z d r o w i a  P a p i e ż a .  Kardynał Ka- 
merlengo Oreglia przybył o godz. 11 przed po­
łudniem do Watykanu, opuścił je  o godz. 1 po 
południa, poczem powrócił o godz. 4 i jaz  po­
został.

W  W atykanie przebywają między innymi 
kardynałowie V c n n n t e l l i ,  G o t t i ,  dr  P i ę ­
t r o .  Ambasadorowie dowiadują się o stanie zdro­
wia papieża. Również mnóstwo depesz z Włoch 
i całej zagranicy nadchodzi do W atykanu z proś­
bą o przesłanie wiadomości o stanie 

Papież przyjął św. Komunię.
Rzym 5 lipca. (Godz. 7 m. 15 wieczór.) —

!t a n  z d r o w i a  p a p i e ż a  n i e z m i e n i o n y .  
Popołudniu nie wydano żadnego binletynu. Biu­
letyn będzie wydany dopiero o godz. wie­
czór. W c i ą g u  p o p o ł u d n i a  stwierdzono w

s t a n i e  z d r o w i a  P a p i  e ż a  l e k k i e  p o l e ­
p s z e n i e .  — P a p i e ż  p r z y j ą ł  w c z o r a j  i 
d z i s i a j  r a n o  s w K o m u n i ę  i w y , d a ł  
w c z o r a j  w z u p e ł n y m  s p o k o j u  k i l k a  
o s o b i s t y c h  z a r z ą d z e ń  o s t a t n i e j  wo i i .  
Papież mial według pogłoski, którą powtarzamy 
z wszelką rezerwą, wyrazić zyczenie, aby go 
zaopatrzono Ostntnłemi Sakramentami.

Biuletyn.
Rzym 5 lipca. O godz. 8 m. 40 wlecz wy­

dano następnjący biuletyn: Osłabienie od ran; 
trochę się wzmogło. S t a n  c h o r o b o w y  p ł a c  
n i e z m i e n i o n y .  Oddech dość przyspieszony 
i trochę osłabiony. T e m p e r a t u r a  p o n i ż e j  
n o r m a l n e j .  Świadumość lupełnie jasna. P .dp 
Lapponi. Mazzoni.
Słaba nadzieja utrzymania Cjca św. przy życiu.

Rzym 6 lipca. „Giornale d’Ita lia“ podaje in­
formacje — jak  pisze — cd miarodajnej osobi­
stości, że jes t bardzo wątpllwem, czy Papież 
będzie w stanie chorobę pokonać. Nadzieja u- 
trzymanla Papieża przy życiu jest bardzo s ła ­
ba. J a k k o l w i e k  c h w i l o w o  n i e  g r o z i  
ż a d n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i m o ż l i w e m  
j e s t ,  że Papież będzie jaszcze żył 5 do t  dni, 
ale n i e  m o ż n a  s i ę  ż a d n y m  i ł u  zj  om o d ­
d a w a ć .  Z a p a l e n i e  p ł u c  s t o i  w r w i ą -  
z k u  z o s ł a b i o n ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  s e r c a .  
Guy Mazzoni wczoraj rano przybył do W atyka- 
nu, zastał Papieża we fotelu. P a p i e ż  w i e ,  
ż e j e s t  c i ę ż k o  c h o r y .  Żaden z kardynałów 
nie przestąpił progów apartamentów papieskich. 
Wydano instrukcje, aby do Watykanu nikogo 
obcego nie wpuszczać. Wszystkim djecezjom p o- 
1 e c o n o  o d p r a w i a n i e  m o d ł ó w  z a O j c a  
św.

Wiadomości „Tribuny“.
Rzym 6 lipca. „Tribuna* dowiaduje się, jak  

pisze — od wysokiego dygnitarza Watykanu, 
że stan zdrowia Papieża jest bardzo poważny 
i słabą tylko pozostawia nadzieję, i Pogorsze­
nie w stanie zdrowia Papieża potwierdza ą też 
depesze, jakie otrzymał rząd włoski. „Tribnna* 
donosi też, że w mieście w niedzielę po p o ł u ­
d n i a  b y ł a  r o z p o w s z e c h n i o n ą  p o g ł o ­
s k a  o ś m i e r c i  O j c a  św.  i dodaje, że w ra­
zie śmierci zostanie ona natychmiast ursęuowo 
obwieszczoną.

Prezydent ministrów Z a n a r d e ł l i  i pod­
sekretarz stanu R o n c h e t t i  w y d a l i  j n ż  n a  
w y p a d e k  ś m i e r c i  O j c a  ś w. z a r z ą d z e ­
n i a  c e l e m  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k n .

Ojciec św. przyjął ostatnie Sakramenty.
Rzym 6 lipca. ^Messagero* donosi, że wczo­

raj otrzymali major-domus i major-podkomorzy 
smutną misję zawiadomienia Ojca św. o powa- 
żnem jego położenia. P o t e m  O j c i e c  św.  z a ­
ż ą d a ł ,  a b y  g o  z a o p a t r z o n o  w o s t a t n i e  
S a k r a m e n t y .  Dziennik ten pisze dalej, że 
dr Lapponi i Massoni odpowiedzieli, że Papież 
może każdej chwili umrzeć w razie, jeżeli kon- 
gestja płuc będzie przybierała. W przeciwnym 
razie może jeszcze dni kilka żyć.

W  razie śmierci Ojca św .
Rzym 6 lipca. „Italie* pisze, że Rampolla m*. 

wypadek śmierci Papieża, prawdopodobnie nie 
wybrany zostanie Papieżem, lecz V a n n n t e l l i ,  
G o t t i ,  W a m p a  lab S a r  to.

Zostaje!
Przesilenie zostało załatane, „Nene F reie 

Presse* śpiewa hymn tryumfalny, zawtórują jej 
inni półnrzędowcy, i dr Koerber obejmie jeszcze 
na jakiś czas obio teki, których dźwiganie spra­
wia mu niemałą przyjemność. Cesarz idąc zdaje 
się za radą hr. Gołnchowskiego i chcąc umknąć 
dalszych wstrząśnięć, postanowił odłożyć ostate­
czne rozstrzygnięcie co do dalszego kierunku 
polityki wewnętrznej, do jesieni, kiedy sytuacja 
parlamentarna będzie lepiej rozjaśniona. — Z ga­
binetu ustępuje tylko p. Rezek, — ż 'tajemy, że 
pozostaje w nim dr Piętak. Dymisja oba „mini­
strów rodaków*, rozprószyła wszelką dwuzna­
czność, jak a  panuje „jeszcze* około rządu dr*.
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Koerbera i byłaby dobrem przygotowaniem na 
przy»złość.

Żydowsko-liberałna prasa usiłuje przedstawić 
decyzję cesarską, jako tryumf dra Koerbera; jes t 
to oczywiście pospolity fałsz. Przez tydzień cały 
wahał się cesarz i z pewnością chętnieby oddał 
komu innemu ster władzy, gdyby się nie oba­
wiał nowych komplikacyj i nowych trudnośei z 
parlamentem. Parlament nie przedstawiał i nie 
był w stanie przedstawić nikomu swoich pro- 
pozycyj. Co prawda nie pytano go o to, — ale 
gdyby zapytać chciano, czy mógłby dać jasną 
i stanowczą odpowiedź?

la k  więc wszystko pozostąje po dawnemu, 
tylko gabinet skonsoliduje się jeszcze lepiej w 
kierunku centralizmu i liberalizmu, i wtedy do­
piero Koło polskie będzie go popierać z eałem 
zaparciem do jakiego jest zdolne...

Groźny napad.
Niebywałe rzeczy dzieją się w K rakow ie! 

W sobotę dokonano prawie w śródmieściu zu­
chwałego napada nc powracających pp G^z te a ­
tru i tylko strzały rewolweru uchroniły troje 
ludzi od ciężkiej katastrofy.

Przedstawienie „Lohengrina* skończyło się 
późno koło 12 tej i publiczność powracała do do­
mów wśród silnego deszczu. P. Gr. urzędnik to­
warzystwa ubezpieczeń, wracał z matką i sio­
strą przez planty, a widząc, że deszcz się wzma­
ga, wszyscy troje schronili się pod dach bramy 
Rondla Florjańskiego. W.em z plant nadbiegła 
banda złożona z trzech żołnierzy i dwóch cy­
wilnych i z wrzaskiem rzuciła się na pp. Gr 
Kobiety zdołały uciec w ulicę Florjańską, wo- 
łąjąc głośno o pomoe, gdy tymczasem napastni­
cy otoczyli p. Gr. bijąc go pięściami po calem 
ciele. Szazęściem p. Gr. miał w kieszeni rewol­
wer i odskoczywszy na bok wydobył go i strze­
lił najpierw w powietrze. Gdy to nie poskutko­
wało, dał ognia do jednego z żołnierzy i trafił 
go w brzuch. Na krzyki kobiet zbudził się p. 
komiaarz Drzygiewicz, mieszkający w ulicy Flo- 
rjańskiej i na pół ubrany z szablą w ręku po­
śpieszył na pomoe panu W. Policjanta nigdzie 
nie było. Dopiero wtedy zbiegli się ladzie i zdo­
łano napastników przytrzymać. Zaalarmowano 
z trudnością policję, sprowadzono budę ratunko­
wą j rannego żołnierza odwieziono na zamek.

fe.edztwo w tej sprawie jest w toku. P . Gr. 
którego ciało jest pokryte sińeami, leży dziś 
chory w łóżka.

W  każdym razie wypadek ten rzuca smutne 
światło na stosunki bezpieczeństwa w nassem 
mieście. ** *

Żołnierz, który d< puścił się napaści w sobo­
tę prty  rondlu, nazywa się T u r e k  i należy do 
rodziny często notowanej w sądzie i policji.

Stanisław Turek, żołnierz 13 pałka 3 kom- 
panji jest znanym awanturnikiem. Dokonał on 
napadu w towarzystwie dwóch innych żołnierzy 
i  trzech cywilnych drabAw

Postrzelony Turek znajduje się w szpitala 
wojskowym, gdzie się tłomaczył przed władzą 
wojskową, ie to on jest ofiarą napaści ze strony 
nieznanego eywiła.

Z pomocą przyszedł komisarz policji p. Drzy- 
giewicz, który usłyszał krzyki i z sukursem pa­
trolu policyjnego napadniętych uratował.

Protokół w tej sprawie spisał komisarz in­
spekcyjny p. Drzygiewic*.

OPERA.
Lohengrin.

Trzeba to sobie powiedzieć otw arcie: Lohen­
grin stał się w Galicji poprostu nieznośną) piłą. 
Rokrocznie opuszcza nieszczęsny srebrny rycerz 
niedostępny burg Monsalwatu i kilkakrotnie prze­
pływać musi przez jedną lub drugą seenę, bu­
dząc u wszystkich co go znają i cenią swem u- 
kazaniem się, nie „ein selig susses Grauen* lecz 
raczej uczucie nieprzyjemnej nudy. Zbyteczna 
chyba objaśniać, źe przyczyny tego faktu tkwią 
nie w dziele samem, lecc w sposobie, w jakim 
się je  pokazuje.

Żadnego wogóle dzieła W agnera nie da się 
traktować starą metodą operową jako popisa 
kilka śpiewaków na tle bylejakiej całości. No­
wy tea tr lwowski zerwał jHż z tą zgubną tra ­
dycją i właśnie z Lehengrinem przeprowadził 
ratnnek, którego muzyczną wartość w eałości a 
dekoracyjną tylko w części mogliśmy ocenić 
przed dworna laty. Obecnie odżyły znown stare, 
a zdawało się już pogrzebane błędy. To trudno, 
mając to wszystko, co ma nasza opera, a więc 
idealnego bohatera, Elsę, pełną wdzięku, nową 
a sympatyczną Ortrudę, wypróbowanego Telra- 
munda i Herolda, 'wreszcie Hefiryka Ptasznika, 
pod każdym względem „anre grandioso*, mając

to wszystko, można dać słabe przedstawienie 
Lohengrioa.

Bo całe piękno, które stworzą cl artyści raz 
zginie w butnym ryku trąbit", drugi raz za- 
maże się w zbyt przewlekaaem „tempie*, nie 
przeszkodzi też, że majestatycznym pozom Lo- 
hengrina przypatruje się obojętnie szereg nędza­
rzy, mających imitować szlachtę brabancką, że 
żalom Elzy wtórzą piskliwe głosy f-aucymeru, 
przybranego w jakieś niesłychane fartuszki z 
ezerwonego perkaliku. Dwie przegrywki pięknie 
odegrane przez orkiestrę nie okupią brakn ca­
łych ustępów, wycinanych z partytury, żeby chó­
ry  miały jak  najmniej do śpiewania, choć i to 
co zostało śpiewane jest słabo.

Nie, nie — w takich warunkach nie da się 
słuchać W agnera. A przecież od małych scen 
on sam wymagał tylko „względnej poprawności, 
która przy myśli artystycznej, kierującej cało­
ścią lepsze nieraz wywołuje wrażenie, niż bez­
duszny przepych bogato uposażonych scen stołe­
cznych*. Tak pojęta rehabilitacja Lohengrina, 
jnż rozpoczęta przez Lwów, stać się mnsi regu­
łą  na przyszłość. Tz.

P. S. W bogatym inwentarzu sceny krakow­
skiej znajdzie się pewnie dla trzeciej odsłony 
coś równie średniowiecznego a mniej obdartego 
jak  ten pokój, malowany pięknym złotym patro­
nem.

KRONIKA.
W kościołach krakowskich zanoszono wczo­

raj publiczne modły do Boga o zdrowie Ojca 
świętego.

Święcenia kapłańskie. W la t dize na Wawelu 
udzielał wczoraj biskup sufragau ks Anatol Nowak, 
święceń kapłańskich 21 djakonom.

Na księży świeckich wjświęceni zostali słuchacze 
IV. roku św. Teologji: Walenty D u t k a  z Mikaszo 
wie, Ju>jan G o ł ą b  z Zebrzydowic, Maciej J a c a -  
r z e k  z Niegcwic, Franci zek K l i ś  z Międzybrodzia, 
Jan L u b e r d o w i c z  z Nowego Targu, Wojciech 
P e s z e k  z Pław, Józef P u ł k  a ze Sk? winki i Jan 
S u r o w i a k  z Jacmiesza, djecezji przemyskiej.

Z kongregacji Misjonarzy św, Wincentego a Pau­
lo otrzymali święcenie: Józef B r o n n y ,  Józef J a n o w ­
s k i ,  Sylwester Ka n d o r a .  Paweł K n a p e k ,  Antoni 
M a z u r k i e w i c z ,  Konstanty M i c h a l s k i ,  Wilhelm 
M i c h a l s k i ,  Rudoif S t e i n d o r f e r .  Wijheim Saym-  
bor.  Jakób W r z e c i o n o  i Józef Z i e l i ń s k i .

Z konwentu 0 0 . Franciszkanów wyśw.ęceni po­
stali: Mateusz Z g ł o  b i t k i  i Klemens Ży ł ka .

Zapiski OSOblSte. Zygmunt Nos k o ws k i  dy­
rektor Towarzystwa muzycznego w Warszawie, kom­
pozytor „Lvii Quintilly“ w przejeździć z Warszawy 
do Białki bawi w Krakowie.

Na porządku dziennem dzisiejszego posiedzenia 
Rady miejskiej, znajduje się na samem czele wniosek 
komisji inwestycyjnej, w sprawie przebudowy gma­
chu starego teatru, na budyu°k mieszczący na parte­
rze lokale sklepowe i restauiaoyjne; na I piętrze dwie 
sale koncertowo-bal owe, na II piętrze lokal odpowie­
dni dla celów konserw atorjum i Towarzystwa muzy­
cznego. Przebudowa wykonaną byó ma według szki­
ców opracowanych przez radcę budownictwa p. Ta­
deusza Stryjeńskiego, kosztem maksymalnym 300,000 
koron.

Krakowskie Towarzystwo Strzeleckie, otrzymało 
zaproszenie do udziału w strzelaniu związkowem, 
które się rozpocznie w Londynie dnia 11 bm.

Poseł Korfanty bawi w nassem mieście, celem 
uzyskania ślubu, którego mu tak bezprawnie odmó­
wiło duchowieństwo bytimskie.

Artyści miejscy W teatrze ludowym. Wczoraj i 
onegdaj słyszeliśmy w teatrze ludowym nową sztukę 
tłom a, zoną z rnskiego r t. Konkurs na mężau. Po­
mimo dość ciężkiej i niezgrabnej fsk*ury. tarsa ta 
posiada kilka scen wesołych, które publiczność wita­
ła bnrzPwemi okla-uami dzięki swobodnej i natoral- 
nej grze pp. Zawadzkiej, Pawłowskiej, Kosmowskiej 
i Gawlikowskiej, oiaz pp. Pawłowskiego, Wysockie­
go, Szczurkiewicza i innycL

Trość sztuki zasadza się na nieporozumieniach 
dość znanych, któryeb waitość polega jak zwykle na 
nonsensie, — a więc nie jest do opowiedzenia,

Publiczność staw iła się na obydwa przedstaw ie­
nia bardzo licznie i wywoływała po k ilka razy arty 
stów za grę istotnie bardzo żywą i pełną werwy i 
humoru.

Kursa wyzsze dla kouiet im. dra A. Baranie­
ckiego- Dnia 30 czerwca b r. jury, zebrane pod 
pizewodnictwem p. Jacka Malczewskiego a składają­
ce się a panów Piotra Stachiewicza, prof. W. Wo- 
dzinowakiego, prof. Józefa Siedleckiego i dyrektora 
p. Rostifińskiego przymało nagrody na wydziale ar­
tystycznym następującym uczennicom: pp. Zofji Sie­
niaw sklej i Marji Dankows* ej jako pierwszę nagro­
dę „list pochwalnyu, pp. Kazimierze Obrąpolskiej i 
Józefie Zielińskiej jako drugą nagrodę „uznanie za 
pracę11, pp. Jadwidze Łaszewskiej, Julji Giżyckiej, 
Eleonorze Szczepanowskiej i Wandzie Koneckiej jako 
trzecią nagrodę „wzmiankę początkującej11. Prócz te 
go zakupiono do muzeum kursów prace: p. Sieniaw- 
skiej olejne stuójum głowy starca, p. Dankowskiej 
olejny portret p. C. i rysunek głowy chłopca, p. Zie­

lińskiej studjum olejne głowy chłopca, Obrauelskiej 
akwarelę, wnętrze kościoła św. Katarzyny, Liszew­
skiej rysunek głowy kobiety Szczepanowskiej rys. ręką, 
Giżyckiej rys. atudjum głowy kobiecej. P. Jacek Mal­
czewski, przew. wydziału art. wyraz,,! uznanie i po­
dziękowanie panom profesorom J. Siedleckiemu i W. 
Wódziu o wskiemu za sumienne i umiejętne prowadzę- 
nie kursów artystycznych.

Ostatnie wiadomości.
Pogłoska o śmierci Ojca św.

Rzym 5 lipca. (Tel. pryw.). (Godz. 2 popoł.). 
Miasto zaalarmowane wieścią o zgonie papieża, 
chociaż okalała się ona farszywą. Faktem je­
dnak jest, że stan ogólny Ojca św, daje powód 
do poważnych obaw. Obok febry i wewnętrzne­
go osłabienia, stwierdził Lapponi zapalenie płuc 
wskutek zaziębien o. ktcrego papież nabawił się 
w' ogrodzie watykańskim. D r Lapponi obawia się 
katastrofy.

Sparaliżowanie płuc.
Rzym 5 lipca. (Tel. pryw.). (Godz. 7 m. 30 

wiecz.). W sk u tek  sp a r a liż o w a n ia  le w e ­
go  p łu ca , ż y c ie  p a p ie ż a  m oże p otrw a  
ju ż  ty lk o  k i lk a  d n i.

Dzienniki włoskie.
Rzym 6 lipea. „Capitan Fracassa* pisze, że 

Massoni wyrazić się miał wobec jednego z am­
basadorów, że s t a n  z d r o w i a  P a p i e ż a  po­
z o s t a w i a  m a ł o  n a d z i e i .  Natomiast wobec 
„Italie* powiedzieć miał Massoni w interwiewie, 
że stan Ojca św. n i e  j e s t  z u p e ł n i e  b e z ­
n a d z i e j n y  i w y j ś c i e  Oj  c a  św.  z s ł o b o -  
ś c i  n i e  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  jakkolwiek nie­
prawdopodobne. Kardynai-wikarjusz wydal ów 
manifest, w którym zarządził dziś we wszystkich 
kośeiołach i kaplieach modły i wystawienie przez 
jedną godzinę Przenajśw. Sakramentu. Podczas 
Mszy św. będzie odczytaną modlitwa „Pro pon- 
tifice infirmo*.
S ta n  zd ro w ia  O jca św. j e s t  b ezn a­

d z ie jn y .
Wiedeń 6 lipca. (Tel. wł.) Przypomnieć na­

leży, że po zgonie Piusa IX, który nastąpił 7 
lutego 1898 władze watykańskie w dobrze zro­
zumianym interesie politycznym przez 8 godzin 
taiły  wiadomość o zgonie Ojca św.

Wiatyk.
Rzym 6 lipca. (Ajencja Stefani.) W n i e ­

d z i e l ę  o g o d z ,  Sn? 30 w ie ^ rz iir  ndsrtfc- 
l i ł  s a c r i s t a n  P a l a z i i  a p o s t o l i c i  Msgr. 
P i s s e r i  przy licznej asystencji dygnitarzy O j­
cu  św . O s t a t n i c h  S a k r a m e n t ó w .  Zanim 
go zaopatrzono Sakramentami ostatnimi p r z y ­
j ą ł  P a p i e ż  n a  g o r ą c e  ż y c z e n i a  L a p p o -  
n l e g o  i M a z z o n i e g o  l e k a r s t w a .  Lekarze 
oświadczyli, że jeżeli Papież nsłncha ich wska­
zówek i będzie zażywał lekarstwa, i s t n i e j e  
j e s z c z e  c h o c i a ż  s ł a b a  n a d z i e j a .  Oba 
ogniska choroby w prawem skrzydle płuc są  
chwilowo zlokalizowane, Ze względu na powa­
żny wiek istnieje mało nadziei, atoli sądzą, że 
chwilowo nie grozi katastrofa.

TELEGRAMY.
Przesilenie.

Wiedeń 6 lipca. (Tel. wł.). „Naród. Listy* 
twierdzą, że gab. dr Koerbera podejmie się dal- 

, szych rządów na jesień tylko pod tym warun­
k iem , jeśli Czesi porzucą obstrukcją. W przeci­
wnym razie, dr Koerber ustąpi.

Ustąpienie min. Rezeka. *
Wieleń 6 lipca. (Tel. wł.) Min. Rezek będzie 

dziś rano na posłuchaniu u cesarza. Minister 
jest zdecydowany ustąpić i nawet wola cesarS^a 
nie skłoni go do pozostania.

„M. Rew.*, organ dra Koerbera, pisze w tej 
sprawie, że na miejsce ustępującego min. cze­
skiego, dr Koerber powoła do gabinetu polityka 
czeskiego, który jeszcze lepiej zna się na spra­
wach czeskich.

Manifestacja antyniemiecka
Praga 6 lipca. (Tel w ł) Położenie kamienia 

węgielnego pod pomnik Husa było olbrzymią 
manifestacją antyniemlecką i antycentruistyczną. 
W uroczystości wzięło udział 60 t y s i ę c y  g o ­
ś c i  i 750 k o r p o r a c y j .  Przemawiał znany 
polityk dr Edward G r e g r .
Przeciw czesfciema uniwersytetowi na Morawach.

Berno 6 lipca. (Tel. wł.). Wczoraj wieczorem 
odbył się tu wiec stronnictwa lud. niemieckiego. 
W iec uchwalił jednomyślnie, że Niemcy nie zgo­
dzą się na utworzenie uniwersytetu czeskiego n& 
Morawaeh.

Uchwała ta  krzyżuje plan cjsarz? który po­
lecił drowi Koerberowi przejednane Czechów za 
cenę utworzenia uniw. czeskiego na Morawach, 
mówiąc, „że nie można całego państwa narażać 
na katastrofę z powodu jednego nniwersytetn*.
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